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Wiadomości zagraniczae. 
Wielka Brytaniia. 


Izba wyższa uchwaliła wiele odmian i 
dodatków w proiekcie do prawa względem 
"(zgromadzeń buntowniesgych, tak, iż 
ten projekt z odmianami i dodatkami. ieszcze 
raz Izbie niższey podanym, i tam roztrząsanym 
bydź musiał. Stał» się to dnia 28. Marca *); 
Izba niższa przjięła wszystkie poprawki z wy- 
iątkicem iedney, według którey każdy, któryby 
się wzbraniał ed wydawania papierów pewnym 
» esobom zwierchniczym, karze pieniężncy 50 
funt. szterl. (500 ZR.) podpadaćhy musiał. 
Izba niższa osądziła, że Izba wyższa wdziera 
„się przez ten przepis w iey prawa i przy- 
wileie, gdyż zawsze tam, gdzie idzie o po- 
zwolenie pienię zy (a ten przypadek ma tu 


zachodzić , poniewaź kary pieniężne na rzęcz . 


Fiskusa przypadaią), do Iaby niższey początko- 
wanie prawa (initiative) należy. VV skutku 
tego miały obiedwie Izby dnia 20. Marca od- 
prawić maradę w celu zgodzenia się na punkt 
POW odroczenie żaś Parlamentu mia- 
o dopiere w Poniedziałek, dnia Ji. Marca 
nastąpić. Taa à 

Cobbett peiechał w samey rzeczy do 
"Ameryki. Twierdzą, że się do tego kroku 
skłonił z przyczyny ogromnych kar pieniężnych, 
Ra które go skazać miano za to, że dzieńnik 
swóy bez stempla sprzedawał. Mówiono 
tahże, że go z powodu ogłoszonego przezeń 
buatowniczego adressuczeladników tkac- 
kich, sądownie zapozwać miane. Niektóre ga- 
żety Lendyńshie twierdzą, że ieszcze kilku 
Woyskowy h, którzy podobnież przed Sądem 
stawieni byli, do Ameryki wyiechać zamy- 
śla. — Cobbett oznaymił w liście swoim z 
Liyverpolu d. 26. Marca pisanym, że An- 
gliię opuszcza, ale się nazad powróci, skoro 
się obegna postać rzeczy odmien. „Nie zo- 
„Błonę ia (wyraża się ón w tym liście) ani 
„Poddanym , sni Obywatelem innego Kraiu ; 
2n i ==" >| 19 6. | — PW E L 
=) Wiadomość o odroczeniu Parlamentu w dniu 37mym 


Marca (z gazet Francuzkich wyiętaj była więc 
zawczesna, 


„lecz ani ià, ani należący moi mie redzik. 
„się pod Rządem , który nas wearedka e ad 
„nia aresztować możę; skore tego uniknąć 
„możemy, nie petrzebuiemy w takiena Pań. 
„stwie ani Żyć, ani umierać.“ ; 

Wiadomości z wyspy S. Heleny pod 4. 
29. Stycznia (zawarte w gazeta h Londyn- 
shich) donoszą, że Napoleon Bonapar- 
te ciagle iest zdrow , lecz niekontent z poło- 
żenia swoiego. Z tem wszystkiem wychedził 
iednakże raz na przechadzkę, a to dla odwie- 
dzenia Hrabiny Bertrandowy, która piękne- 
go syna pawiła. 


Francya. 

Zesgłege mesiąea Marea utworzyła się 
była w Departamencie Orneńskim banda 
rozbóynikow , którzy iednakowoż dla okrasze= 
mia rozboiów swoich politykę wmiessali. 
Wszystkie Władze cywilne i woyskowe przed- 
sęwzięły satychmiast kroki do ich schwytania, 
a dobrym ich rozporządzeniem przypisać na» 
leży, iż banda wnet zniszczoną została. Zgła- 
dzono naycelnieyszych hersztów, innych zaś po. 
chwytano i do Sądu prewotalnego oddano. Te 
fakta wymienione są w iednym rozkazie dzień- 
nym, ze strony Dowodcy z4stey Dywizyi woy- 
skowey, Barona Eto guigny peddniem r4stym 
Marea wydanym. 

, Według rozporządzenia Hrólewskiege z 
dnia 7. Marca, mają w Bordeaux utworzyć 
gwardyę narodową, która się z iazdy, piecho- 
ty, artyłeryi iz robotników marynarki składać, 
i ogółem 4800 ludzi wynosić będzie, 

Sąd Policyyny Paryzki skazał kilkunastu 
kupców w Palais-Royal, Ba ulicy S$. Hono- 
ryusza, 1. w innych mieyscach, na kary pie- 
niężne ee to,że w Niedzielę, skłepy swoię 
otwierali. í i 

P. Rieust, autor pisemka, Carnot, z 
godłem: Fruitur fama sui; *został z powo- 
du. zawartych w enemże anarchicznych i k»r- 
dznalnym zasadom Państwa przeciwnych twier- 
dzeń, które de zmnieyszenia uszanowania oso- 
bie i powadze Królewskiey należnego zmierza- 
lą, etc. — mocą wyroku Policyi poprawczey 
ż dnia 1. Kwietnia, na dwuletnie więzienie, 


M 


aa rapłacenie kary pieniężney 10,000 franków, 
na dziesięcieletnią utratę wszelkich praw eby- 
watelskich i rodzinnych, a po wycierpianey ka- 
gze na pięcieletni dozor policyyny i na zapła- 
cenie wszystkich kosatów processu, skazanym. 
Madto maia wszystkie exemplarze pomienione- 
go pisemha bydź zabierane i dartę. 

W dniach następuiących miał się wyto- 
czyć proces przeciwko P. Chevalier, auto- 
rowi piseraka pod tytułem: „Lettre A Mr. le 
Comte de Cazes.* (List do Hrabiego de 
Cazes.) > 

Na posiedzenia Izby Parów dnia 20, Mar- 
ca, przy sposebności maradeania się nad bud- 
getem, miał Marszałek Marmont nadzwyczay- 
mie żywą mowę przeciwko Ministrowi wojny. 
Twierdził ón, iżby się wydatki tego departa- 
mentu o 42,984,823 fr. 32 cent,’ zmnieyszyć 
dały, gdy tymczasem Minister tylko 8 miliie- 
nów oszczędzić za rzecz podobną poczytuie. 
Na końcu mowy swoiey rzekł: „VYskazawszy 
pszczędzenia , iakie w roku 18:7 bydź mogą + 
i rozporządzenia , iakie w roku 1816 istniały, 
chcę ten przedmiet z inney strony uważać , i 
gkazać skutki, iakieśmy w ciągu tego :osasu 
przez tak nadzwyczayne wydatki osiągnęli. Za- 
patruiąc się na stan piechoty, widziemy racgey 
ułomki korpusów, aniżeli korpusy rzeczywistej 
100 bataliionów , bliske po 250 do H00 ludzi 
ogółem 20,000 bitnego woyska nie wyneszą- 
cych, ze zbyteczną liczbą Officerów, a a małą 
liczbą Podofficerów, mianowicie tak wyśmieni- 
tych , iakich iedynie tylko woyna i długoletnia 
służba ukształcić może, a Którzy nadewszystko 
ducha korpusów tworzą i utrzymuią ; mężów 
mowię, iakich Francya podostatkiem miała. 
Nie ma żołnierza , któryby, widząc ter źniey- 
sze borpusy piechoty Francazkicy, przekona- 
-aym nie był, że przy nich naylepsi żołnierse 
dobrego ducha swoiego utracić muszą, źli 
zaś nabrać go mie pótrafią. Jest to naturalnym 
skutkiem madzwyczayney słabości korpusów , 2 
złego ich urządzenia. Jazda iest jeszcze gor- 
gzą. Pewne pułki są tylko na papierze; niektó- 
re korpusy nie maia, iak po Be ludzi i po 30 
do 40 koni, Podobne korpusy są niczem, ani 
iako korpusy, ani iak» zaredy (cadres), lecz 
służą iedynie tylko na to, aby stopnie officer- 
shie rozdawać i niepotrzebne wydatki robić 
można było. WV iakiemmkolwiek bądź położeniu 
Francya się znayduie, łożąc pieniądze na 
woysko, nie same tylko zarody iazdy, lecz tak- 
że i ieźdzców utrzymywać potrzeba ; albowiem 
ałonżba iazdy wymaga ludzi wyćwiczonych , ia- 
kich sam tylko ezas ukształcić zdoła. Jazda 
powiana pracie wprzódy bydź. wyćwiczoną, 
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ieżeli w ohwili wzięcia się do broni ma g. pe- 
Łytkiem służyć i doirzymać placu; gdy bowiem 
iazda nowo utworzoaa w pole wychodzi , nie 
trzeba żadnego nieprzyiaciela dọ zniszezenia 
oneyże; będzie to wł:snem iey dziełem. Pie- 
ehota woyska Francuzkiego powinaaby shładać 
się e milicyi, którey zarody tylho żołd pubierać, 
i kompaniiami po eałym Krain rozłożone, w zu- - 
pełności utrzymywane bydź powiany ; nie mniey 
powinny ene naprzód znać ludzi dọ uzupełni- 
nia ich przeznaczonych, ci zaś powinni bydń 
w stanie każdego czasu g niemi się połączyć. 
Co rok nalezałoby bataliiony do służby nicu- 
chronnie potrzebne, w czynoości utrzymywać g 
te powinnyby oraz bydź mecne i znpełne; 
siła ich nie powinnaby bydź tylko pozor- 
mą, a każdy pułk powinienby koleyne bydź 
czynnym. Co się tycze iazdy, należy ciągle u- 
trzymywać tyle ieźdzcow, ile tylko można; po- 
niewak się w czasie pokviu do woyny sposobić 
powinni; należy tylko tyle koni utrzymywać, 
ile do ćwiczenia potrzeba. Zarody aityleryi 
powiuny bydź bardze liczne, ustawicznie czyn- 
ne, i mieć także dostateczną liczbę kanoniie- 
rów. Na materyały należy łożyć tyle, ile tyl- 
ko Skarb Państwa dozwalu, ponieważ dopiero 
w chwili niębezpieczeństwa o nie starać się, za 
późnoby było. VWVedług ścisłego obrachunku, 
106 milionów wystarczyłyby wa gwardyę Hró- 
łewskąj, iaka iest teraz , na 30,006 iazdy > któe 
rey 7006 miałyby konie, na 40 zupełnych ba- 
taliionów piechoty do służby w twierdzach $ 
w Paryżu, ma zarody dla 300,000 „woysłia 
ina zupełny materyał dla artyleryi.* 

Poniewaź się niedawno znowu kilkunśw 
sta Ichmościow, a wsobliwie Ufficerów pô» 
łowę Łołdu pobieraiących z fiołkami w dziure 
kach od guzików pokszałe, przeto zebrało, 
się około 560 ;gwardystow przybocznych w 
białe wstążki przybranych, btórzy po ulicach 
krążyli, i owym, kiórych z fisłkomi lub z czer- 
avonemi wstążkami mapotykali, takowe zdzierałi. 
Wieszorem przyszło w pałacu Mrolewskim 
(Palais Royal) do bóyki, gdzie kilka osół 
xapiuno. 


Wiadome iest (z bogo numeru gazety nassey) 
zdarzenie, kiór zaszło w teatres Peryzkim 
Thćatre français, podczas pierwszcy repre= 
zenitacji trajędyi Germanikus. © tem zda». 
rzeniu umieściła teraz gazeta powszechna (AN 
gemeine Zeitung) prywatny list z Paryża pod 
dniem ż7mym Marca osnowy nasiępu'acey ; 

„Juk od kilku miesięcy była po wszyste 
kich gronach towarzyskich, kawiarniąch i przes” 
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ohadzkach mowa 8 reprezentacyi nowey traje- 
dyi Germanikus z zaięciem się tak widecz- 
nie przesadnem , że nawet i ci, którzy ©he- 
diczności z dziełem w zw.azku będących mie 
zneli , szcaególnieyszych stosunków „ £stetycz= 
ney wartości tey sztuki vupełnie obcych, dø- 
myślać się musieli. L cz, dzięki porywczey» 
albo też i umyślney gorliwości „przyiacieł au- 
tora, że imie iego nie byłe mó więccy żadną 
taiemnicą. P. Arnault, za Bonapartego 
Prezes Rady oświecenia „publicznego 
£ Conseil de Finstruction publique ), Członek 
Instytutu, Autor kilha szacownych żraje'yi, 
ktory teraz iako wygnaziee w Bruxelii żyie, 
ponieważ się w owych stu dniach za gorące 
na stronę powracającego przywłaszczyciela o- 
Świadczał, ogłosił się sm autorem tey traje- 
dyi i ezytał ią nawet publicznie w Bruxelii. 
Zważywszy te wszystkie okoliczności z zupełną 
bezstrennością , okazuie się z tąd, chociaż nie za- 
miar Kary godny, lecz zawsze n.euwaga na 
wszelkie prawidła roztropności. Nie byłożby 
to z zachedzącemi okolicznościami zgodniey za- 
milczeć imie autora, a potem dopiero sprawić 
mu tryumf? Naówczas byłaby pochwała dzieła, 
w nayściśleyszem znaczeniu iedynie tylko lite- 
vacka; nie zdarzyłby się był żaden przypa- 
dek , obiedwie strony równie zawetydzaiłący , 
a wszystkim byłoby się dogodziło. Zbliżał się 
dzień reprezeatacyi, dzień 23ci Marca; wszyst- 
hie loże były od czterech tygodri zamówionej 
każdy przewidywał, że się reprezentacya bez 
maywiększego zgiełku nie obeydzie. Z rana do- 
niesiono Ministrowi Policyi, iż. międay gwar- 
dystami przybecznymi a gwardystami Hrólew- 
shimi poruszenia dostrzegać się daią, i że wiel- 
ha liczba onychże , z.pewne w zamysłach nie 
bardzo spokcynych, na xeprezentacyi sztuki 
obecna będzie. Minister Polcyi uwiadamił o 
łem Ministra VYoynmy ; ten zaś, dak twierdzą, 
mie poczytywał za rzecz wartą aapobiedz te- 
mu. Przewinął dzień na samych poruszeniach 
Publicznoświ, z którychby raczey o obaleniu Aza- 
du, aniżeli vw reprczentacyi sztuki teatraisey wno- 
sić było można. ©) ótey godzinie napełnione 
były nie tylko wszystkie przystępy pałacn Kroó- 
łewskiego (Palsis,tioyal), które do :t atru pro- 
wadzą , „leca także i pobliskie ulice, tysiącami 
ludzi, tak dalece , że ten, któryby «ch:iał był 
przecisnąć się przez ciżbę, Życie swoie 'byłby 
naraził. Wybiła Gta godzina; Minister. Policyi 
©sadził za rzeca potrzebną udać się „osobiście 
W vwd mieysce. VY:'em dano mu enać, że hur- 
ma g przeszło stu gwardystow przybocznych i 
gwardystow Mrółewskich złożona, de owych. 
Arawi, ki$rcmi aktorowie na teate wchodzą, 
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szturmowała , i nie nie zapłactwszy na parte- 
rze mieysce zaięła. Natychmiast posłał po źan= 
diarmeryę ; ta przybyła, lecz w teyże samey 
chwili otworzone główne wchody do teatru, 
Publiczność sypsła się do sali, a źandarmerya 
ma próżno usiłowała wcisnąć się na parter; 
gwardyści przyboczni wtc. zostali więc na swo« 
ich mieyscach. -Zaczęła się sztuka, 1 pozyskała 
oblaski tak przesadne, że się nawet zimną 
Mrwią sądzącemu,podepi zanemi zdawać musiały.ś 
.„Do'ad mięprzerywana była reprezentacya 
maymnicyszym znakiem :nieukonte: towania ze 
strony przeciwnej; sncże tę iest dowodem, że 
taż strona prze iwna, pomimo wszelkich po- 
zorow, nie umyślnię dla nieprzyiacielskich krá- 
ków do teatru przybyła. Spadła zasłona, gło” 
śny okrzyk domagał się wymienieni: nazwiska 
autora. WVystąpił Talma, ale w tey samey 
shwili, gdy go chciał wymienić, zaczęli dway 
„gwardyści Królewscy ;praeraźliwie gwizdać. To 
stało się hasłem -do p. wszechney straszney bóyki 
po 'całym parterze. Wielka część oncgoź ude- 
rzyła na owych -dwóch gywardystów ; «ci dóbyli 
szpad , łecz im takowe w oka mgnieniu poła” 
mano. Vtem przyłączyli się do nich ih tos 
warzysze, a parter nagle «stał się podobnym 
do placu bitwy, na kfórym z obydwóch strom 
g mayżywszą eaciekłością «walczono. -Syn Mare 
szałka Monceya, widząc mieklóry.h gnaiow 
mych swoich ściśnionych przez hiikunastu gware 
dystów przybocznych, wyskoczył z loży pierw= 
sżege rzędu ma parter, «dla dania im pomocy. 
Wszystkich ogarnęła trwoga; Hrzyk kobiet po- 
mnażał ‘tumult; spokoyni widze chcieli wyyśdź 
z sali, ale im tego ścisk mie dopuścił. Gwur- 
„dyści Królewscy i przyboczni musieli nakoniee 
ustąpić przemocy; wyparto ich przez partero- 
wą przegrodę -do orkiestwv, a z tamtą na 
scennik. Tam ieszcze raz się oparli; towarzy« 
sae ich pazynieśli im strzelby 5 wymierzyli w'ęc 
„de Publiczności. Trudno przewidzieć , iakieby 
skutki, osobliwie ta ostatnia okoliczneść, za 
sobą była pociągnęła, gdyby się w.tey sa rey 
chwili znaczney liczbie żandarmow: nie udała 
było praecisnąć s ę przez Publiczność , i część 
gwardyi przyboczney, iako też i mieszczan za” 
aresztować. Tal więc powoli przywrócono spoe 
jkoyność, i można było zacząć reprezentacyę 
drugiey sztuki.ś« 
` ge [ahiem to było to całe zdarzenie, w któ- 
wem ię iedynie tylko nad tem dziwić należy, 
že, ik dalece dotychczas wiadomo, nikt mocna 
„wanionym nie został; szczęściem albowiem 
„grały „tam laski znacznieyszą rollę, aniżeli szpa- 
„dy. Nazaiutrz wszczął się znowu hałas w ka- 
swiązuiach i na przechadzkachę byłe kulka pow 


M z 


iedynków; do innyck częścią przes zgodą, czę- 
ścią przes starania Policyi nie przyszło. We 
WYtórek słychać było nawet o umówiony:h na- 
padzch, skupieniach się, i t. p.; lecz słota i 
burzsaść Polioyi przeszkodziły temu, a spo- 
kóyność zdaie się teraz zupełnie bydź przy- 
wró-eną. Druga reprszestacya trajedyi Ger- 
manikus zapowiedzianą była na Poniedziałek. 
Cała Niedziela zesała na rozmaysłach; ieszcze 
o godzinie 12stey w nocy doszedł Ministra Po- 
licyi rozkaz , aby reprezentacyę sztuki tym- 
czasowo zakazać. Przyiaciołom autora i au- 
terow: samemu możnaby ze wszech miar za- 
rzucić affektacyę, z iaką pomieniona setuka ie- 
s8z'ze o Kilka-miesięcy przed repregemtacyą roz- 
głoszoną była; lecz przeciwniey iego przez 
p-rw nie się do formalnego napadu, a osobli- 
wie gwardyści przez gwałtowne dobycie się na 
parter , ściągnęli na sebie naganę osób bez- 
steonny. h. — Właśnie słychać , że aresztowa- 
n> wiele usób, a między innemit syna Marszał- 
ka Mónceye, o htórym wyżey namienione, 
Pa'role dzień i noc hrążyły pe znakomitych 
dzielnicach miasta. Rostropne postępowanie 
gwardyi rarodowey, i umarkowanie, które o- 
kazywała , godne iest naywiększey pochwały. ** 

„WW cztery dni poźniey , dnia 26go Mar- 
ca, za zepiono znowu P. Martainville (pe- 
ayłaiącego Krytyki teatralne do gazety de Fran- 


- ce); zaczepka ta połączoną była z ekolieznościa- 


mi, w naywyższym stopniu oburzaiącemi. We- 
dług p: wieś i P. Martainville, tak się rzecz 
ma: „We Środę wieczerem wyszedł był P. 


Maurtainville po długiey i ciężkiey chorobie . 


pierwszy raz p'eszo, a na ramieniu iednego z 
p' zyia.isł swoich rparty , idąc z domu swoie- 


go do teatru Feydeau, strawił trzy godziny 


w drodze, którą ezłck zdrowy w 20 minutach 


ocbrw:. Znużesy m*eno, wstąpił do pobliskiey : 


kawiarni; Off cer, który go sż tum podpierał, opu- 
ś t go przy drzwiach, h Martainvilie został 
się sam ieden. Ledwie się na dwóch krzesłach. 
dla wytchnienia p«łożył, gdy pewien człowiek, 
kióry rub długo około kawiarni krążył, wszedł 
t mże, z zaiadłą miną na Martainvilla na- 
tart, a głosem z gnewu przyiłamionym i g 
wyzion eniem przeklęctwa do nieg: przemowił: 
„Przecięz VWWP<na raz znachodzę.** — Mylis: się 
WPaa, odpowiedział Martainville, ia WV Pa- 
ma nie znam 6 W teyże samey chwili chciał 
mu ów człowiek dać kułaka, aby go z krze- 
sel na ziemię zwalić, le:z ten powałnym i 
mechanicznym ruchem podniosł swoia kulę, 
bioniąc się nią szczęśliwie od wszelkiey napa- 
én. Wtem nadbiegła gosposyni domu z dwie- 
ma insemi gsobami, które przy poboczayck 
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stołach siedziały, dla powściągnienia owega 
szaleńca. Tu poznał P. Martainville swo- 
iego przeciwnika; nie wymienił ón ge wpraw- 
dzie, ale wieść publiczna -mieni go synem au- 
tera irajedyi Germanikas. Ten tedy P. 
Arnault wymbnał się, oświadczaige, że tes 
zawód nie będzie ostatnim, i że P. Martain- 


„ville zginąć musi. Władze ohjaśniły P. Maxa 


tain ville, że winien iest Rządowi i sobie sa- 
memu donieść o tym napadzie, który ze wzglę- 
du na słaby stan zdrowia iego i na niepod:-bień= 
stwo bronienia się, ma wszelką cechę haniebne- 
go umyślnego napadu. P. Martainville po- 
szedł za tą roztropną poradą, a tak teraz rzecz 
tę przed Sąd wytoczono. Zdaniem publicznera 
pywinra była ta sprawa, stosownie do okolicz- 
neści występku, wytoczyć się przed Sądem. 
Przysięgłych; łagodność ateli skarzącege 
się obrała tylko Palicyę poprawezą.* 
Według gazet Paryzkich, aresztowano 
tam dnia 28go Marca Hrabiego Croquen- 
bourg. Niderlandczyka,i Hrabiego Armand 
de Briqueville, i zabrano ich pepiery. 
Obwiniaią ich o zbrodniczą kerrespondencyg 
z niektórymi wierzycielami z Kraiu wygnanyri. 


Szwaycarya 
Biskup w Fryhurgu zwró ił uwagę Rza- 
du na ogłoszone w Paryżu nowe edycye dzień 
Woltera i Russa, prosząc o stosowne za- 
pobieżenie , aby tych książek szkodliwych w 
Kantenie Fryburskim nie roższerzano. Ma" 
da edukacyyna otrzymała więc zlecenie, aby 
nad utrzymamiem Lrwaiących w tey mierze bar- 
dzo dokładnych przepisów cenzury czuwała, i 
w potrzebnym razie domy księgarzy rewidować 
kazała. ; 
Zjednoczone Niderlandy. 


Biskup Gandawski, Xiąże Broglie, e- 
beenie tak wielką uwagę na siebie ściągaiący š 
liczy 50 lat wieku swoiego. Na początku re- 
welucyi wyniósł się był z Kraiu, bawił kilka 
lat w Pjołszcze, a w roku 1803 wrócił się 
dr Francyi, został nadwornym Kapelanem 
Bonapartega, potem zaś w roku r8e5 Biska- 
pem w Acqui, mian wanym i do ge ności Kar- 
dynała był przeznaczonym. W roku x807 mia- 
nowano Xiążę ia Broglio Biskupem- Ga m 
dawskim. Opieraiąc się dłagi czas przywła- 
szczaniom Benapertego w sprawach kościel- 
nych , został w roku 18rrstym aresztowanym . 
i do więzienia w V ncennes zaprowadze” 
nym, z kad dopiero w roku :814 uwolnionys, 
Bishupstwo Gandawskie znowu obięł. 
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